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GÓRNIK
pismo poświęcone sprawom górnictwa naftowego

w  Galicyi.

W y c h o d z i o k o lic z n o śc io w o  6 n iz y  n a  k w a rta ł; p ren u m e ra ta  k w a r ta ln a  1 zł. 20 e t - 

In s e r a ty  i o g ło sze n ia  8 et. od w ierszu  d robn ego druku. 

A d m in is tr a c y a  i r e d a k c ja  w  b ió rz e  T o w a r z y s tw a  n a fto w e g o  w  G o rlic a c h .

Tresc: Z a p is k i ch e m iczn o  te c h n o lo g ic zn o , .p od ał A r n u lf  N a w ra til. (O iąg  
d a ls zy ). —  Spi'aj)-ozdanie francuski® )1 k o m is j i o ś.uoclkh'eh p rze c iw  c k s jfio z y o m  
g a z ó w  W y b u c h a ją c y c h  w  k o p a ln ia c h . (D o k o ń czen ie). —  W ia d o m o ś c i b ie żą c e . —  
O g ło sze n ia . —

Z a p i s k i  c h e m i c z n o  t e c h n o l o g i c z n e
podał Arnulf Nawratil.

{Ciąg d a lszy )

F . A . S a rg s  Sohn k. 7c. Idpr. M yllykerzen und  G lycerinfa- 
brik in  L iesing  pod W iedn iem .

W e  fabryce te j założonej n a  w ie lką  sk a lę  zasta łem  k ilk a  
ciekaw ych  rzeczy.

Z m ydlan ie  tłu szczu  w celn  w y d o b y c ia  s te a ry n y  je s t  rz e ­
czą znaną, z resz tą  proces te n  z p rzem ysłem  n afto w y m  n ie  m a 
n ic  w spólnego.

P ra sy  h y d rau liczn e , u ży w an e  do w y ro b u  s te a ry n y , m ogą 
być  bez żad n y ch  odm ian  u ż y te  do p raso w an ia  parafiny . B liższe 
op isan ie  pom ijam , są one bow iem  każdem u  dosta teczn ie  znane. 
To sam o m ożna pow iedzieć o p rz y rz ą d ac h  u ży w an y ch  w  tej 
fab ry ce  do odlew ania  św iec stea ry n o w y ch , do po lerow an ia  tychże, 
do w y ta p ia n ia  n a  n ich  z n ak u  fab rycznego . *)

') D o s k o n a łe  te g o  r o d z a ju  p r z y r z ą d y  m a ją  b y ć  k o n s tr u k c y i pp . R ie d ig

i W iin s c h m a n n ,. je s z c z e  le p sze  M o ra n e ’g o , c h o c ia ż  i fa b r y k a  p. S io g la  do­

s ta r c z a  w y b o r u j cli m a s z y n  do o d le w a n ia  św iee .
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F a b ry k a  p. S. s łyn ie  w yrobem  g ly ce ry n y , k tó rą  ta k  dosko­
na le  czyści, że o trzy m an y  p ro d u k t n a w e t k ry s ta lizu je . D o o d ­
b arw ian ia  g ly ce ry n y  u żyw ają  spodyum , a filtru ją  ją  z że laznych  
p a rą  ogrzew anych  cy lindrów , k tó ry c h  dno w yłożone je s t  filcem.

F iltró w  tak ich  m ożnaby  z ko rzyśc ią  u żyw ać  do filtro w a­
n ia  w ęglem  odbarw ionych  p ro d u k tó w  n aftow ych , zw łaszcza 
p ły n n y ch .

D o ko n cen tro w an ia  g ly ce ry n y  u ży w ają  m ied z ian y ch  p ró ­
żn i (V acuum -A pparatj;e) podobnych  do ty ch , jah ic li używ ają  
w cuk row niach  do g o to w an ia  sy ropu  cukrow ego.

F a b ry k a  ta  w y rab ia  znaczne ilości ce rezy n y  i parafiny , 
k tó rą  do w yrobu  świec cerezynow yeh, parafinow ych  i parafi- 
now o ę'stearynow ych  zużyw a. P a ra fin ę  sp row adza w łuskach , 
p rzew ażn ie  zaś w yzysku je  ją  z ga licy jsk iego  w osku ziem nego. 
C zyszczenie p a ra fin y  p rzep ro w ad za ją  sposobem  A lcana tj. p rzy  
pom ocy b e n z y n y ; p rasow anie  p a ra fin y  celem  odjęcia je j olei 
na fto w y ch  i ła tw o  top liw ych  p arafin  odbyw a się podobnie ja k  
u  p. W ag en m an n a  w p rasach  h y d rau liczn y ch  z im nych  i cie­
p łych . K w asem  siarkow ym  tra k tu ją  p arafin ę  w  n aczy n iach  oło­
w ian y ch  p rz y  tem per, w yżej 100° C- N astęp n ie  w y p łu k u ją  ją  
w odą i s łabym  ługiem , pozostałe  zaś w parafin ie  cząstk i łu g u  
w y dobyw ają  dodając m a ły  p ro cen t s tea ry n y , k tó ra  tw orząc  ze 
zasadą m ydło, opada pow oli n a  spód w raz  z ciałam i, k tó re  pa- 
rafinę  zan ieczyszczają . D o o d b arw ien ia  p a ra fin y  służy  w ęgiel.

O erezynę w y rab ia ją  z w osku  ziem nego, czyszcząc go k w a ­
sem  siarkow ym , n as tęp n ie  o dbarw iając  w ęglem .

F ab ryka, ta  w y rab i i, tak że  m ydło do p ra n ia  i toaletow e.
F a b ry k a  p. S a rg ’a i S y n a  w y rab ia  nareszc ie  o lb rzym ie  

m assy  sztucznego  m asła, znanego  w  h an d lu  pod n azw ą W iener 
Sparbutter, o trzym ując  o leom a^garynę z czystego  ło ju  w spo­
sób w yżej op isany  z tą  je d n a k  różnicą, że g d y  o s ta tn ia  u  p. 
W a g e n m a n n a  je s t  go tow ym  p ro d u k tem  hand low ym , tu ta j  p rz e ­
ra b ia ją  j ą  n a  sz tuczne  m asło. W  ty m  celu m ięszają  c iep łą  oleo- 
m a rg a ry n ę  ze św ieżem  krow iem  m lekiem , zap raw ionem  n ie ­
szkod liw ym i b a rw ik am i Eftzafranem  lub  ku rkum ą), g ly c e ry n ą  
(dla n ad an ia  m asłu  p rzy jem n eg o  sm aku) .i w odnym  w yciąg iem  
z posiekanego  g ru czo łu  m lecznego  z w ym ien ia  k row y. T ak  
p rzy rząd zo n ą  m ieszan in ę  ro zb ija ją  w  m aśn icach  lekko  p a rą  o- 
g rzew an y ch , poczem , g d y  w szystko  w  je d n o s ta jn ą  m asę  się 
zam ien i, ch łodzą  m aśn ieę  zim ną w odą, w czasie czego w ydzie la
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sie m asło u  w ierzchu  cieczy. 'W ydzielone m asło b y w a dok ła­
dnie  w yp łukane, solone i w h an d e l beczkam i za g ran icę  lub 
w ceg ie łkach  n ą » ta rg  w iedeńsni w ysełane. M asło takie, św ieżo 
zrobione, posiada sm ak i w oń dobrego krow iego  m asła.

W y ró b  sztucznego  m asła  na leży  uznaćcjjza o lb rzym i po­
stęp  w e fab ry k acy i sz tu czn y ch  tłuszczów . In d u s try a  ta  je s t  d z ie ­
łem  p. M ege-M ouries, k tó ry  dośw iadczenia  w te j m ierze p rze ­
p row adził z po lecen ia  cesarza  N apoleona I I I ., b y  uzyskać  ta n i 
tłuszcz, kw alifiku jący  się do u ż y tk u  fran cu sk ie j m ary n a rk i 
i ubogiej ludności francusk ie j. W sze lk ie  za rzu ty , po tęp ia jące  
tę  ga łęź  p rzem ysłu  zd rad za ją  nieśw iadoinośećśainej rzeczy . U - 
w zg lędn iw szy  bow iem , iż w yrób  sztucznego  m asła  p rzep ro w ad zo ­
n y  je s t  n adzw yczaj czysto, iż w szystk ie  n a c z y n ia  pb każdora- 
zowem  uży c iu  b y w ają  s ta ran n ie  w y m y te , śc ian y  i podłogi sch lu ­
dne, a ro b o tn icy  są czysto  u b ra n i; uw zg lęd n iw szy  dalej, iż 
w iększa połow a k row ieg o  m asła, zn a jdu jącego  się w handlu, 
byw a zafa łszow aną serem , k rochm alem , m ózgiem  zwderzęcym, 
ło jem  u ieczy sty m , sadłem , i t p . , m usim y p rz y z n a ć , iż sztuczne 
m asło, k tó re  je s t  dob rym  i zd row ym  pokarm em , je s t  d la  
w ie lk ich  m ias t znacznem  dobrodziejstw em . N a p o tw ie rd ze ­
nie teg o  p rzy to czę  tu  fak t, iż m asło g a licy jsk ie  w H a m b u r­
gu, tz . poJnische B u tte r , sp row adzane od nas za pośredn ictw em  
Avielkich h an d la rzy , m a n a jg o rszą  cenę targow ą. P rz y c z y n a  te ­
go leży, ja k  m i opow iadano, w  n iech lu d n em  pakow an iu  w n ie ­
czyste  beczk i ze śledzi skupyw anego  n a  ta rg a c h  m asła  k ro ­
w iego, k tó re  zazw yczaj zan ieczyszczają  o b rzyd liw ym i tłu szcza ­
mi. Z b y t często zna jd y w an o  w  tak iem  m aśle b ru d n e  szm aty , 
trzask i, itp .

W p raw d z ie  w yrób  sz tucznego  m asła  n ie  m a n ic w spó lne­
go z p rzem ysłem  naftow ym , p rzy to czy łem  go je d n a k  d latego , 
bo skoro ta k ie  m asło  m a p o p y t ®r h an d lu , a św ieży  łój i m leko 
w G alicy i są tań sze  ja k  we W ied n iu , to  m ożeby  ta  ga łęź  p rz e ­
m ysłu  i u  nas p rz y ją ć  się m ogła.

W iener Apollo-Kerzenfahril: in  Penzing  pod  W iedniem .
F a b ry k a  ta  w y rab ia  p raw ic  te  sam e p ro d u k ta , co i fa b ry ­

ka S a rg ’a i S yna , a m ianow icie  steary n ę , parafinę , g lycerynę , 
m ydło  o leinow e do p ran ia , zn an e  u  n as w  tab liczk ach  „A pollo 
S eife ,“ n areszc ie  sz tuczne  m asło p rz y rz ą d am i R. G odefroy. Tu 
d o w ied z ia łem  się. że d la  ła tw ie jszego  w y to p ien ia  posiekanego
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łoju, zap raw ia ją  go rozczynem  potażu, k tó ry  p rz e g ry z a  b łony  
o taczające łój. D la  n ad an ia  p rzy jem n e j w oni sz tucznem u  m asłu  
dodają  podczas m asłow ania tłuszczu  m ałą  ilość k u m ary n y .

Carl H ochstdter in Neu-Leopoldau  koło F lo risd o rfu  p rze ­
rab ia  g a licy jsk i wosk ziem ny  na  cerezynę  i parafinę. S kupu jąc  
ga licy jsk ie  ciężkie oleje n aftow e J), w y zy sk u je  z n ich  n a f tę  do 
ośw ietlan ia , p ara fin ę  i sm ary  m aszynow e. C zyszczenie tyc li 
p ro d u k tó w  p rzep ro w ad za  w  te n  sposób ja k  W a g e n m a n n  we 
"Wiedniu.

Fabryka cerezyny V. v. Offenhei.nda w Elbeteinitz w  Cze­
chach. W stęp  do te j fab ry k i je s t  bezw arunkow o w zbroniony , 
zw i' dzić tak o w ą  d la tego  n ie  m ogłem , o trzym ałem  ato li ry su n ek  
p rzy rząd u  do czyszczenia  p ro d u k tó w  z w osku  ziem nego, k tó ry  
do sp raw ozdan ia  d la  W ys. W y d z ia łu  kra jow ego  załączyłem . 2) 
S u row y  w osk ro z tap ia ją  p rz y  pom ocy m ięszad ła  i p a ry  k rą ż ą ­
cej w  ru rach . R oztop iony  zupełnie n ieczyszczony  w osk w pro 
w adzają  ru rą  do innego  naczyn ia , w  k tó rem  p rzez  ciepło k r ą ­
żącej p a ry  w  p ły n n y m  s tan ie  byw a u trzy m y w an y . D o lna  część 
tego  n aczy n ia  w ypełn io n a  je s t ' ja k ą ś  szczegó lną  m asą, k tó ra  
te n  w osk odbarwia, i czyści. W osk  p rzec isk a jąc  się p rzez  tę  
m asę p rzechodzi jeszcze  p rzez  fil te r  p ilśn iow y, u ję ty  w  d z iu r­
kow ane ściany.

P a n  v. H a id in g e r  pokazy w ał m i tę  szczególną m asę, k tó ra  
w osk z ta k ą  ła tw ością  m a oczyszczać. J e s t  to  n a jzw y czajn ie jsza  
z iem ia w ym oczkow a (try p la , K m selguhr), zn a jd u jąca  się we 
w ielu  m iejscow ościach w E u rop ie , a w C zechach  w  okolicy 
F ran zen sb ad u . J a k im  sposobem  ziem ia ta  m o g łaby  su row y w osk 
odbarw iać, n ic  um iem  sobie w y tłu m aczy ć , a ja k k o lw ie k  n ie k tó ­
re  g lin k i m a ją  w łasność odb arw ian ia  p rzypuszczam , iż fa b ry k a  
ta  su row y w osk oczyszcza kw asem , po d o b n ie  ja k  inne fab ryk i, 
że to  czyszczen ie  odbyw a się w  p ie rw szy m  p rzy rząd zie , opa­
trzo n y m  m ięszad łem  (osta tn ie  b y ło b y  w p rzec iw n y m  raz ie  
zby teczne), a  oczyszczony kw asem  w osk filtru je  w d rug iem  n a ­
c zy n iu  p rzez  ziem ię  w ym oczkow ą zm ieszaną  p raw dopodobnie  
z w apnem  palonem . O sta tn ie  m a n a  celu zab ie rać  re sz tk i kw asu  
siarkow ego, ja k i w  oczyszczonym  w osku jeszcze  się znajduje .

') T a k ż e  ro p ę  ru m u ń s k ą  z  B u z e u  (p rzy p . R ed .).

° )  R y s u n e k  te g o  p r z y r z ą d u  u m ie ś c ił D iu g l. J o u m . 243. 320.
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P odobne dośw iadczenia  rob iłem  we fab ry ce  D r. M. F e d o ­
row icza i doszedłem  do bardzo  pom yślnych  rezu lta tów .

T u n ależą  jeszcze  ra fm ery a  ozokery tu  M ullera , Siemseria, 
i Sp. i fa b ry k a  w y b o rn y ch  sm arow ideł Lcdu in 'a  i M orgner’a 
w A ussig.

11. F abryki przerabiające węgiefybrunatny i m aź pogazową.

Czechy, Ś rodkow e N iem cy, Saksonija, T u ry n g ija , A n h a lt 
w ie lka  k o tlin a  pom iędzy  G óram i K ruszcow em i a Ś redn iem i 
(Mittelgebirge) g łów nie  zaś dorzecze S aali i M uldy  n a  w schód 
i po łudn ie  od dorzecza "Wisły, O dry  i S p rew y  ob fitu ją  w e w ę­
g ie l b ru n a tn y  n ad a jący  się do w yrobu  m azi, p rzez poddan ie  
w ęg la  suchej desty lacy ji. N ie  k aż d y  a to li w ęg ie l b ru n a tn y  n a ­
daje  się n a  te n  cel, w iele bow iem  z n ich  zaw ie ra ją  ty lk o  m ały  
p ro cen t m azi. AV p rusk ie j p ro w in cy ji S aksonij x, T u ry n g ija  po- 
n rę d z y  m iastam i H a lle  1 1 . S., W eissenfels i Z eitz, w y stępu ją  
pok ład y  g ru d k o w ateg o  w ęg la  b ru n a tn eg o  ł) podobuego budow ą 
do zb u tw ia łego  m okrego  drzew a, a rozpadającego  się po w y ­
schn ięciu  na  proszek  ja sn o  b ru n a tn e j barw y. W ęg ie l ten  odzna­
cza się od in n y c h  w ęgli b ru n a tn y c h  tern, że p oddany  suchej 
d esty lacy ji da je  10 do 16"/0 m azi ta k  dalece obfitej w  parafinę, 
że n aw e t p rz y  le tn ic h  u p a łach  m aź ta  je s t  m asłow atą , a  w y­
zy sk an a  z tak ie j m azi p ara fin a  top i się p rz y  w yższej ciepłocie 
ja k  p arafin a  o trzy m an a  z oleji naftow ych . W ęg ie l te n  to p i się 
n a d  p łom ieniem , a ek s trah u jąc  go dw usiarczk iem  w ęg la  m ożna 
w y ciąg n ąć  z m ego ja sn o  żó łty  p roduk t.

A m ery k ań sk a  n a f ta  i g a licy jsk i w osk ziem ny  w p ły n ę ły  
bardzo  n iek o rzy stn ie  n a  p rzem ysł n iem ieck iego  oleju solaro- 
w ę g S i  p arafiny  W 3'zyskiw anyeh z w ęgla b ru n a tn e g o  i p rz y ­
p raw iły  o u p ad ek  w szystk ie  te  w y tlew arn ie  2) m azi (T heerschee- 
le re ien ), k tó re  p rz e ra b ia ły  w ęgiel w m aź ubogi, tak , że dzisiaj 
ty lk o  fa b ry k i rozporządzające  w ęglem  obfitjm i w m aź i zna-

‘) P yrop issd t pdm iańpć w ę g la  b ru n a tn e g o  o d zn a c za ją c a  się  .wwsokim 

p ro cen te m  ( l l “ |e) w o d o ru  (Tl) i m az i (T h eer).

,J) W ła ś c iw ie  „w y tle ćy fw y tlo -w an ie  i w y t le w a r n ia “ n ie  o d p o w ia d a ją  n ie ­

m ieck ie m u  „B eliw eelon, S c h w e e lo r e i,"  p ro ces  ton  bo w io m  n ie  je s t  w y tle w a n ie m , 

c z y li  cz ę śc io w e m  sp a la n iem , a le  ń e s ty la c y ją , u ż y łe m  je d n a k  te w y r a ż e ­

n ia  z n a la z łs z y  jo  w  p o lsk ic h  te c h n o lo g ija c h .
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eznem i kap ita łam i, w ytlew ające  duże iloś.ei w ęgla, m ogą jeszcze  
istn ieć.

W  p ro w incy i Saclisen  w o k ręg u  rząd o w y m  M erseburg  
is tn ia ło  w  r. 1878 226 kopalń , k tó re  w y doby ły  61,646.509 kkli 
w ęg la  b ru n a tn eg o , 22 p rzedsięb io rstw  p rze ro b iły  z te j ilości w 
43 w ytdew arn iacli 7,718.956 hkl. w ęg la  o trzym aw szy  42,716.794 
k g , m azi, do czego służyło  607 leżących  re to r t  a 879 sto jących  
cy lindrów , a  spo trzebow aw szy  ja k o  paliw a 5,603.773 kkl. w ęgla 
czy li n a  100 hkl. całej ilości w ęg la  p rzec ię tn ie  73 liki. P rócz  
tego  is tn ia ło  w tej p ro w in cy ji 13 fa b iy k  oleju m inera lnego  
i parafiny , k tó re  43,859.566 kg. m azi p rze ro b iły  '). P a n  H u b n e r 
u trzy m u je , że od ro k u  4878 m o g ły  tjd k o  m ałe  zajść zm iany  
w po jedynczych  cyfrach , że je d n a k  p ro d u k cy ja  n ie  upada, ale 
się podnosi; n ie  p rzy p isu je  on tego  dobrym  interesom , ja k i  oby 
te  zak ład y  robić  m iały , ale raczej tem u, że m assą p ro d u k cy ji 
chcą  p o k ry ć  to , co tra c ą  p rzez  n isk ą  cenę w y rob ionych  p ro ­
duktów . W y tle w a rn ie  w ęgla w idzą rów nież b y t  swój w  zn a­
cznej części zag rożony  p rzez coraz Y /zm agającą się iu d u s try ję  
n a f ty  w  H annow ersk iem .

Sposób w yrobu  m azi z w ęg la  b ru n a tn eg o  opisał dosyć do­
k ład n ie  D r. M aksym ilian  A lb rech t w  d z ie łk u ł* d as  Paraffiu  u n d  
die M ineraloele  S tu t tg a r t  1874- D o teg o  opisu dodam  z mej 
s tro n y , iż w  o s ta tn ich  la ta c h  u zy sk a ł L u d w ik  R am d o h r w H a lle  
p a te n t n a  zastosow anie p rzeg rzan e j p a ry  do desty lo w an ia  m azi 
z w ęg la  b ru n a tn eg o , k tó ry  sposób desty lacy ji we w ielu  w y tle - 
w arn iach  je s t  ju ż  w użycia .

W iadom o iż w ęg ie l je s t  z łym  przew odnik iem  ciepła, d la  
tego n aw et p rzy  s to jących  c jd in d rach  'iS n ie  jed n o s ta jn ie  się roz 
g rzew a, i n ie  w ydaje  te j ilości m azi ja k ą  w ydać w in ien . P rz e ­
g rz a n a  p a ra  rozp row adzona  w  re to rc ie  system em  pokręconych  
ru r  rozg rzew a całą m assę w ęg la  jed n o sta jn ie , n ad to  uchodząc 
o sta teczn ie  z ty c h  ru r  jeszcze  w re to rc ie , p o ry w a  ze sobą 
p a ry  w y tw arza jące  się z desty low anego  w ęgla. T y m  sposobem  
osiąga się tę  w ie lką  korzyść, że p a ry  te  n ie  d esty lu ją  wolno, 
że  nie s ty k a ją  się d ługu  z r ^ p a lo n e m i śc ianam i re to rty , że za­
tem  n ie  ro zk ład a ją  się n a  gazy .

' )  D a t y  te  z a w d zię c z a m  p. H iib u o ro w i, sp ó ln ik o w i f i lm y  W egeL in  

i  H u b n e r  in  H a lle  a  S .

2) p. D r. M . A lb r e c h t  d. P a ra ffiu  u. d, M in e r a lo e le  str. 15.
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P rz e g rz a n ą  p a rę  w y tw a rz a j!  w te n  sposób, że w ych o ­
dzącą ze zw yczajnego  parow ego k o tła  p a rę  p rzep ro w ad za ją  
p rzez  że lazne  lan e  ru ry  ogrzew ane w  osobnym  piecu. P rz e ­
g rzan ą  p arę  w puszczają  do re to rty , g dzie  albo się chłodzi albo 
dalej p rzeg rzy w a, stosow nie do ciep ło ty , ja k a  je s t  w retorcie , 
k tó ra  prócz tego  bezpośredn im  ogniem  je s t  ogrzew ana.

U zy sk an ą  p rzez w y tlew an ie  w ęg la  m aź pozbaw ioną w oni 
am oniakalnej poddają  d es ty lacy ji i to  albo do suchości tj . aż do 
koksu, lub  też  do ciekłej sm oły. W  p ie rw szym  raz ie  odbyw a 
się d e s ty lacy ja  ze że laznych  lan y ch  re to r t  (Dr. M. A lb rech t 
str. 2 0 ', w d rugim  raz ie  z ko tłów  k u ty c h  s to jących  a w ów czas 
podobnych  do re to r t  z ja k ic h  w  G alicy ji d e s ty lu ją  na ftę , albo 
też  leżących. P o zo sta ła  sm oła b y w a  p rz y  zw ykłej ciepłocie 
tw a rd ą  i s łuży  ja k o  surrogatj asfaltu .

M aź z w ęgli b ru n a tn y c h  poddana d esty lacy ji w ydaje  n a ­
stępu jące  p ro d u k ty :
B en zy n ę  desty lu jącą  od 100 do 170J C. c. g. — do 0-815
F o to g e n  „ „ 170 „ 220 „ „ od 0-815 „ 0-835
Olej so larow y „ „ 220 „ 280 „ „ „ 0-835 L 0-860
Olej p ara finow y  „ 280 w yżej 300 „ „ „ 0-860 L 0-950

( C .  d .  n . )

Sprawozdanie francuskiej komisyi
o ś r o d k a c h  pi ' zcciw e k s p l o z y o m  g a z ó w  w y b u c h a j ą c y c h  w k o ­

p a l n ia c h .

(D o k o ń czen ie).

Osoby p rzezn aczo n e  do czyszczen ia  lam p  m ają  obow ią­
zek  donosić o każdym  w ypadku , w k tó ry m  o tw ie ran ie  ta k o ­
w ych  zam ierzano . O prócz tego  m uszą oni s ia tk i d ru c ian e  do­
b rze  p rzeg lądać, ab y  w  n ich  an i je d n e g o  zerw anego  d ru tu  nie 
było. Z aleca  się m ycie  s ia tek  w a lk a liczn y ch  rozczynach  szczoi>- 
kam i, ażeby im  m eta liczn ą  pow ierzchn ię  przyw rócić.
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B ardzo  k o rzy stn em  je s t  połączenie  w y d aw an ia  lam p z k o n ­
tro lą  zapom ocą m arek , zao p a trzy w szy  każd ą  lam pę liczbą. L am p y  
p o zo sta jące ' w  re p a ra cy i zastąp ić  n a leży  innem i rów nież ozna- 
czonem i lite ram i.

P rze ło żen i ro b o tn ik ó w  pow inn i gó rn ików  co do odpow ie­
dn iego  u ży c ia  lam p d ok ładn ie  poinformować),] zw łaszcza aby  
n ie  p o ru sza li n iem i b a rd z o , ab y  płomień, m ały  u trzym yw ali, 
lam p y  dobrze zaw ieszali, ab y  n ie  m og ły  spaść, a g d y  płom ień  
g azy  okazuje, n ie  zdm uch iw ali lam py , lecz gasili je  p rzez sk rę ­
cenie k n o ta  lu b  ok ryc ie  sukniam i.

17. Środki do odkrycia gazów wybuchających.

N ajlepszym  środk iem  do o d k ryc ia  gazów  je s t  lam p a  bez­
p ieczeństw a. N ie s te ty  p rzy m ieszk a  g azu  kw asu w ęglow ego, 
sp raw ia, że p łom ień  lam py  n ied o sta teczn ie  g azy  uw ido czn ia ; 
u w zg lęd n ić  n a leży , że m iędzy  ilością gazów  za pomocą, lam py  
jeszcze  n ie  sp o strzeg a ln y ch , a tą , k tó ra  ju ż  n iebezp ieczeństw em  
grozi, bardzo je s t m ały  odstęp. N ależy  p rze to  raz n a  zaw sze 
p rzy jąć , iż w  kop aln iach  z gazam i eksp lozyi ty ch że  zaw sze 
obaw iać się trzeb a , chociażby  się zw yk łem i środkam i gazów  
n ie  skonstatow ało .

W  celu  lepszego  sk o n sta to w an ia  gazów  zaopatrzono  lam py 
osłoną o k ry w ającą  p łom ień, rzuciw szy  św iatło  ta k  osłoniętej 
lam py  n a  ciem ne tło , m ożna zapom ocą lu p y  ;V*°/o gazów  w y ­
b u ch a jący ch  odkryć.

P rz y rz ą d y , k tó re  sam odzieln ie  g azy  okazu ją  n ie  p ra k ty ­
k u ją  się dobrze, g d y ż  one m ogą w danym  raz ie  uśp ić  baczność 
persona lu , a b ad an ia  gazów  p o w inny  być  peryodyozn ie  p rz e ­
p row adzane.

W  B esseges sondu ją  g azy  w  p on iedz ia łek  rano  po w strz y ­
m an iu  w e n ty la to ra  p rzez  n iedzielę , p rzez co g azy  swobodniej', 
się w ydobyw ają , a n iebezp ieczne  m iejsca ła tw ie j oznaczyć m o­
żna. Z alecają  tak że  reg u la rn e  spo strzeżen ia  b a ro m etry czn e  
i te rm o m etry czn e , ab y  się zabezpieczyć, skoro in s tru m e n ta  jtfa 
g ro źn y  s ta n  a tm o sfery czn y  okażą.

M iędzy ap a ra tam i do kdiem icznego  rozb io ru  gazów  zasłu ­
g u je  n a  uw agę  Grisoumetre Coąmlliona. P o leg a  on n ra te m , iż 
d ru t  z pallad ium , a lep iej d ru t p la ty n o w y  do b iałości ro z g rz a ­
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n y  w pow ietrzu , k tó re  obok nad m iaru  kw asorodu gaz  w ęg lo ­
w odorow y zaw iera, obydw a te  g azy  zgęszcza, a tem  sam em  
łączy , w sk u tek  czego zn ik a  podw ójna objętość gazów  w y b u ­
chających . Z m niejszenie  m iąższości odczy tu je  się n a  odpow ie­
dniej skali oznaczającej bezpośrednio  ilość gazów . A p a ra t ten  
w y k o n an y  je s t  w  dw óch k sz ta łtach , d ia  u ż y tk u  w lab o ra to - 
ry u m  i in n y  p rzen o śn y  do k o p a ln i oznaczający  do y ^ L  gazów . 
D ru t  ro zg rzew a  się zapom ocą m ałej b a te ry i e lek try czn e j.

C Z Ę ŚĆ  III .

Ś r o d k i  z a r a d c z e  w n i e s z c z ę ś c i a c h .

18. Eksplosyc gazów

Z estaw ien ia  s ta ty s ty c z n e  w skazują , w ja k im  sto sunku  
eksp lozye gazów  p rzy  nieszczęściach  w ' Ogólności u d z ia ł b ra ły .

S to su n ek  te n  b y ł w ro k u  1878:
°/„ we F ra n c y i w P rn siech

U sun ięcie  ścian 48-68 38-74
Z erw an ie  lin , zepsucie m ach in
W y p ad n ięc ie  z koszów  zaciągow ych  
W p ad n ięc ie  kio szybu

8-651 
M gf& f

17-90

R o b o ty  strze ln icze 5-53’^
G azy  w yb u ch a jące y,,8,-B0 j 8-50
G azy  tru jące 0-20 2-21
.Różne p rzy czy n y 26 35 27 32

_ 10(>00 “ 10000
P o ró w n an ie  F ra n c y i, A n g lii i P ru s  za  ro k  1863, w k tó ­

ry m  żad n y ch  n ad zw y cza jn y  cli w ypadków  m e  było daje  n a s tę ­
pu jące c y fry :

P r a n c y a A n i f e lp S P r u s y

P r z y c z y n a  n ie s z c zę ś c ia I lo ś ć
t r u p ó w

S to s u ­

n ek
I lo ś ć

t r u p ó w

S tó su -

n ok
Ilo ś ć

t r u p ó w

S to s u ­

n ek

Clazy w y b u c h a ją c e  

U su n ięci!' śc ia n  

R ó żn o  p r z y c z y n y

42

Gb
7(i

0-22

(1-57

0-41

IG:!
407

337

0-18

0-45

0-37

18

U l

105

0-08

i  " d f  7':
0-55

R azo m 1.46 Ó O 907 i -00 23-j 1-00
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S tosu n ek  ro b o tn ik ó w  d o tk n ię ty ch  nieszczęściem  do ogól­
nej cy fry  robo tn ików  w ykazu je  s i ę :

w e F ra n c y ji — A n g lii — P ru siech
1860 0-0027 — 0-0019
1861 0-0043 — 0 0 0 1 9
1872 0-0023 — o-ooio
1863 0-0027 — 0-0018
1864 0-0024 — 0-0024
1865 —■ 0-0031 0-0023
1866 —. 0-0046 0-0023

W  sto su n k u  do p ro d u k cy i w ykazu je  się, iż n a  jed n eg o  
tru p a  w y p ad a  we F ra n c y i 60,444 ton, w A n g lii 102,127 ton  
w ęgla.

Od czasu ja k  w A n g lii k opa ln ie  pod dozór rząd u  oddano 
t. j. od r. 1851 zm nie jszy ła  się tam że  ilość ofiar w sku tek  g a ­
zów w y b u ch a jący ch  n iem al o połow ę N astęp u je  opis dw óch 
n a jo k ro p n ie jszy ch  eksp lozyj gazów . W  O aks C oiliery  w ko­
p a ln i p racu jącej w jed n y m  pok ładzie  w ęg la  24 m. g ru b y m  
a 4° 31’ nachy lonym , w en ty low anej p rzez  67 kbm . p ow ietrza  
w sekundzie , zg ładz iła  p ie rw sza  eksp lozya 334  ludzi, d ru g a  27 
ra tu ją c y c h  potem  n astąp iło  w  6 d n iach  17 eksp lozyj n iedozw a­
la jący ch  w stęp u  do kopaln i.

N ieszczęście w e F ra m e rie s  zdaje  się w szelk im  środkom  
podanym  p rzez  um ieję tności i pom ysł sp rzeciw iać. K o p a ln ia  
p o rusza  się tam że  w g łębokości 610 m. 7go kw ietnia: 1879 w y ­
s tąp iła  ze szybu  o 7mej i pół z ra n a  nad zw y czajn a  ilość g a ­
zów, k tó re  się od lam py  w  zabud o w an iu  m aszynow em  zapaliły  
i w y d a ły  p rzez  3 godz in y  płom ień  śred n icy  szybu, t. j .  3 6  m. 
a 40 m. w ysokości. C hyżość p łom ien ia  skonsta to w an o  4 —5 m. 
w sekundzie , a  ii  ość gazów  n a  400000 do 500000 kbm . Z po­
czą tk u  n ie eksp lodow ały  gazy , dopiero  g d y  chyżość w ypływ u 
zn iży ła  się tak , iż pow ie trze  do szybu  w p ły w a j poczęło, n a ­
s tąp iły  w  p ew n y ch  ró w n y ch  odstępach  w ybuchy , osta tn i po 
W jl g o d z in ach ; 121 ro b o tn ików  p o strad a ło  życie. P rężen ie  g a ­
zów  we w ęglu  zw yk le  2 — 3 atm . w ynoszące, skonsta tow ano  
czasam i do 16 atm .

Nieszczęście to daje nowy p rzyk ład , iż gazy także od p łom ie­
nia lam py nad szybem  zapalić się i płom ień do kopalni wpro 
wadzić mogą.
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S k u tk i eksp lozy i są aż n ad to  znane, zn a jd u jem y  je d n a k  
jeszcze  kw estye , k tó reb y  p rzez b ad an ia  naukow e w yśw iecić  
należało. Z azw yczaj zna jd u jem y  ro b o tn ików  spalonych , z a b ity c h  
p rzez  pow alen ie  o śc ian y  chodnika, albo zaduszonych . Często 
m ó w ią : „ ro b o tn ik  p o łk n ą ł og ień .1' W n ę trz e  p łuc zn a jd u jem y  za ­
zw yczaj nadw yrężone. Morquc u w aża  ja k o  g łów ną p rzy czy n ę  
śm ierci ra tu ją c y c h  w ysuszen ie  k r ta n i p rzez  p ow ietrze  n ap e łn io ­
ne  ja rzący m  się py łem  i uduszen ie  w sk u tek  tego . N ie tru d n o  
w ięc w y tłu m aczy ć  sobie, d laczego n ieraz  obok  n ieży w y ch  ro ­
bo tn ików  św iecące się lam p y  znaleziono.

Śm ierć  n astęp u je  częstokroć nadzw yczaj n a g le ;— ro b o tn i­
ków  znaleziono w te j postaw ie, w ja k ie j p racow ali. N a te j 
podstaw ie dow odzi B eri, że n ie  zaw sze uduszen ie  je s t  p rz y c z y ­
n ą  śm ierci, lecz że n ad zw y czajn e  c iśn ien ie  a tm o sfery  n a  p łuca 
podczas e k sp io z ji sp row adza zb ieg  k rw i do serca, a p rzez  to  
śm ierte ln e  om dlenie. ,

D m u ch aw k i czy li w yziew y gazow e n ie  g asn ą  p rz y  eksp lo ­
zyi, je ż e li ty lk o  d o sta teczn ą  ilość p o w ie trza  zn a jd u ją  i one to  
pow odują now e eksp lozye albo zap a la ją  w ęgiel lub  cem brzynę.

W sk u te k  ozięb ien ia  gazów  po eksp lozy i n a s tęp u je  zgę- 
szczenie ich, rów nież p a ry  w odnej, a s tąd  g w a łto w n y  zw ro t 
p rą d u  pow ietrza .

19. Bohoty ratunkowe.

Są środki, k tó re  z g ó ry  zastosow ać m ożna, ab y  p race  ra ­
tunkow e u ła tw ić , — i ta k  żąda  Creswiek dw a w en ty la to ry , ab y  
w raz ie  zn iszczen ia  jed n eg o  d ru g i użjm  m ożna. P om iędzy  dw o­
m a szybam i n a leży  w staw ić  silne  drzw i.

VerpiUeux s taw ia  dw oje d rzw i b lisko  sielne, w  p rzec iw ną  
s tro n ę  się o tw ierające. D rzw i te  s te ją  zaw sze o tw orem  lecz tak , 
iż w  raz ie  eksp lozy i zap ad a ją  i k o in u n ik acy a  p rze rw an ą  zosta ­
nie, z k tó re jk o lw iek  s tro n y  eksp lozya n astąp iła . P ra k ty k a  w y ­
k aza ła  jed n ak , iż ta k ie  drzw i zaw sze p o trza sk an e  zostają.

N ow y rodzaj d rzw i po lega  n a  uży c iu  2 — 3ech sia tek  
d ru c ian y ch  w  jed n e j ram ie. P raw dopodobn ie  pow strzy m u ją  one 
p łom ień, ja k to  n aw e t p rzez  dośw iadczenia  skonsta tow ano  ;* ko- 
m isya  sądzi je d n a k , iż tak ie  s ia tk i z a tk a ją  się w k ró tce  pyłem



i s tan ą  się p rze to  n ieprzcpuszczalnem i, d la teg o  n a  m e łabsolu- 
tn ie  liczyć  n ie m ożna.

P o leca  się użycie  d rab in  n a w e t w szybach , w k tó ry ch  
ludzie  n a  lin ie  zjeżdzajiK& P ionow e d ra b in y  lepszo są od p o ch y ­
łych , n iepod lega ją  bow iem  ta k  ła tw o  zniszczeniu . R ad zą  też 
prow adzen ie  um y śln y ch  dhodm ków  dla ch ron ien ia  się w raz ie  
n iebezp ieczeństw a.

P o  każdem  n ieszczęściu  zachodzi p o trzeb a  wnijśc,ia w ch o ­
d n ik i nape łn io n e  ziem i gazam i. U sku teczn ia  się to  oczyszczając 
pow ietrze w apnem , rozczyn ionym  ług iem  m yd lanym , lub  n ie- 
gaszonem  w apnem  p rzeciw  kw asow i w ęglow em u. W  raz ie  p o ­
trz e b y  p ręd k ieg o  w nijśc ia  do kopaln i p o trzeb a  użyć. ap ara tó w  
do oddechania . N ajlepsze a p a ra ta  tego  ro d za ju  są po dziś.ńlzieii: 
a p a ra t R ouquairo l - D en ay ro u ze’a ze zgęszczonem  do 20 — 3.0 
atm os. pow ietrzem  ;V m a 0 1 1  je d n a k  tę  zasadn iczą  wadę, .iż .jfak 
n ad zw y cza jn ie ' z g ę ^ c z o n e  p ow ietrze  Sciężkich  i d rog ich  zb io r­
n ików  w y m ag a  ; P a y o l u rząd z ił dw a p rzy rząd y , j  ót-ui p rzen o ­
śn y  w ksz ta łc ie  czw o ro g ran n eg o  m ieęlia, k tó ry  prędko  n a p e ł­
n ić  m ożna, i d ru g i s ta ły  m iech, do k tó rego  się pow ie irze  m ałą  
pom pą w tłacza, a p a ra t ton  m oże służyć  d la  sześćiu  ludzi i w y ­
k aza ł się d o tąd  ja k o  dobry .

20. 1'ożarij w kopa kii. *)

N a zakończen ie  n ad m ien ia  au to r spraw ozdań,ńff iż p rz y ­
toczy ł n ie  jed n o  p rze s ta rza łe  i złe, ab y  p rzez to  Ostrzedz p rzed  
użyciem  go i. n ad ać ' ludziom  m yśh\ćym  po ży teczn y  k ie ru n ek  
d la  ich  badań , na leży  bow iem  używ acU  w szelk ich  środków  ku  
pokonan iu  gazów  w ybucha jących , / e d e n  prakt-yk n ie  będzie 
u p a try w a ć  dobrego  re z u lta tu  w jak in f?  un iw ersa ln y m  środku, 
ale b ard zo  w iele w dok ładnem  b ad an iu  w ielkiej liczby  m ałych  
środków  pom ocniczych, k tó re  zastosow yw ano.

K om isya  n ie  m ia ła  w cale na^ m yśli 1 n adzieji uw oln ien ia  
g ó rn ik a  od n iebezp ieczeństw a  g ro ź n e g o  mu od gazów , ta k  s a ­
mo ja k  żaden  żeg la rz  n ie  przypuszcza;* aby  k iedy  od n ieb ez ­
p ieczeństw a rozb ic ia  o k rę tu  ochronionym  został.

') U s tę p  te n  t r a k tu ją c y  jo d y n ie  o  sa  m odzie] nom  z a p a ła n iu  s ię  w ę g la  
w  k o p a ln i  p o m ija m  n a  ra z ie . (P rz y p . t łu m .)



Czasopism o „G liick  a u f1' rep ro d u k u jące  w p ierw szej lin ii 
pow yższe sp raw ozdan ie  w streszczeniu , do łącza to życzenie, 
aby  pow yższe don iesien ia  dały  pochop do licznego  w y jaw ian ia  
zdań  ludzi m ających  z gazam i do czyn ien ia . 'W ątp liw ych  
p u n k tó w  je s t  bardzo wiele, k tó re  ty lk o  p rzez to  w y ja ś n ij-m o ­
żna, iż w szyscy w spólnie p racow ać będą nhcł zw alczen iem  tego  
n iep rzy jac ie la  g ó rn ik a  p rzez podaw anie  sw ych dośw iadczeń.
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R ep ro d u k u jąc  pow yższe sp raw ozdan ie  f ra n c u s i iej K om isy i 
tra k tu ją c e  o środkach  przepiw  gazom  w ybuchającym , rnani 
nadzieję , iż ono da przedsięb iorcom  naftow ym  pochop i w ska­
zów ki do szczegółow ego a u m ie ję tn e g o  b ad an ia  Jej n a d e r w a­
żnej k w esty i, a w szelkie spostrzeżen ia  zapub likow ane w naszym  
o rg an ie  p rzy czy n ią  się bezw arunkow o d o ' dalszego w y jaśn ien ia  
te jże . —

P u b lik acy a  p o jedyńczych  spostrzeżeń  d o ty czący ch  gazów  
w y b u ch a jący ch  w kopaln ic tw ie  naftow em  i zdań  po jedyńczych  
pracow ników  o ty le  je s t  po trzebn ie jsze, o ile kopaln ic tw o  to  
in n y m  w arunkom , an iże li kopaln ie  w ęg la  podlega, a za tem  
chociaż zasady  zaw sze też sam e pozostać  m uszą, n iek tó re  szcze 
g ó ły  przecież zm ianom  u legną . M usim y zresz tą , chcąc s tan ąć  
n a  stanow isku , n a  ja k ie  nas czas pow ołuje, s ta rać  się p rz y łą ­
czyć do p rac  innycjg chociaż cząstką, k tó ra b y  z innem i złączo­
n a  do zestaw ien ia  pożądanej całości p rzy czy n ić  się m ogła.

Wiadomości bieżące.

W ystaw a rolniczo-przemysłowa iv Przem yśla. W ykaz b io rą­
cych udział na wystawie w pawilonie krajowego Towarzystwa nafto­
wego:

1. Bank kredytowy galicyjski (Zarząd kopalu Borysławskich, 
dyr. E. Januszk'e|‘Ct'

2. Batorowicz Jan, Pierwsza krajowa fabryka lin drucianych 
w Drohobyczu.
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3. Brzozowski Piotr zarządca kopalni ropy w Siarach.
4. Deskur Bronisław Fabryka maszyn i narzędzi górniczych we 

Lwowie.
5. Fauk Albert, Zi ńiński i Sp. kopalnia i destylarnia nafty 

w Klęczanach.
6. Dr. Fedorowicz Mikołaj właściciel kopalń i destylarni nafty 

w Ropie.
7. Fibieh Władysław. Połączone destylarnie w Lipinkach 

i Chorkówce.
8. Gartenberg, L® terbach Goldhammer i Wagmann c. k. u. 

fabryka Apollo wosku, nafty, parafiny i św lec parafinowych w Dro­
hobyczu.

9. Gliński Stefan i Sp. w Truskawcu.
10. Haridowska Spółka (kopalnia nafty llw  Harklowej.
11. Janiszewski Stanisław, dyrektor kopalni,, destylarni ropy 

i parafineryi wosku w Dźwiniaczu.
12. Jabłoński Adolf, dyrektor kopalni ropy w Bóbrce (wła­

sność K. Kłobassy).
13. Inspekcya górnicza w Borysławiu.
14. K nauer Albert dyrektor kopalni i destylarni nafty (wła­

sność ks. jSchwarzenberg-Sonderskausen’a).
15. Łoziński W ładysław i Sp. kopalnia ropy w Kozmaczu.
IGAMontag Floryan w Siarach.
17. Noah W ilhelm zaprzysięgły inżynier górniczy w Dolinie.
18. Petion Eustachy i Sp. kopalnia ropy w Pasiecznej.
19 Rappaport i Sauerland parafinerya w Drohobyczu.
20. Skrzyński Adam i Sp kopalnia i destylarnia nafty w L i­

buszy (Zarząd: Paliński Jan, Schonborn Juliusz i Skierecki Jan).
21. Splichał J. fabryka ubiorów górniczych w Przybram.
22. Szczepanowski Stanisław i Sp. kopalnia ropy weSłobodzie 

rungurskiej i destylarnia nafty w Peczeniżynie.
23. Suszycki Zenon inżynier górniczy w Ropiance.
24. Towarzystwo naftowe galicyjskie w Gorlicach.

—  25. Twardzicki Stefan zarządca kopalni ropy we Wójtowej.
26. A; ałkowiński Karol fabryka lin konopnych i drucianych 

w Krakowie.
27. W ittig  Rudolf właściciel Kopalni ropy w Harklowej.
28. Wysoki W ydział krajowy we Lwowie.
29. Znamirowski Józef właściciel kopalni ropy w Mencinie 

wielkiej.

Sch. Nafta tu beczkach papitroioych. Z nowego Yorku w ysła­
nym został ostatniem' czasy pełny ładunek okrętowy nafty w becz­
kach papierowych. Beczki te wyrabia akcyjne Towarzystwo, które 
dotychczas trzy fabryki w Hartford, Cleveland i Toledo posiada.

Obecnie wyrabiają 3000 beczek dziennie. Beczka papierowa 
wielkości barjłk i amerykanki pomalowana na niebiesko i zaopatrzona
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żeleznemi obręczami kosztuje 1,05 dollara t. j. 3 zlr. a. v . w złocie 
(baryłka drewniana, atn4iykanka kosztuje 1,82 dollara t. j. 3 złr. 
6'+ ct. w złocie p. tł.) która to cena przy zwiększonej produkcyi ma 
być znizoną. Zalety beczek papierowych leżą w okoliczności że bę­
dąc robione bez fug, niej tracą tyle nafty przez wyparowanie i wy­
ciekanie jak zwyczajne drewniane baryłki amerykanki, dalej mają być 
te beczki elastyczniejsze niż drewniane i nie kruszą się i nie łamią 
tak łatwo jak  drewniane beczki amerykanki.

Standard Oil Company ma zamiar do całego swego exportu 
używać beczek papierowych. (Chem. Zeit.).

Sch. p źyskam e patentu. Panowie Adolf Miiller i Felix Lipski 
w Słobodzie R ungurskuj wynaleźli postępowanie do wydzielania wody 
i morastu z ropy, ewentualnie sposób wydzielania ropy ze szlamu 
naftowego które zostało w Austrj i patentowanem.

Zakończenie patentu. Z dniem 6 lipca 1882 r. skończyło się 
prawo dla patentu Ces. niem. Nro 12347. Extrakcya nafty pozo­
stałej w odpadkach przez wyługowanie, tak co do apparatu jak  i co 
do postępowania technicznego.

Ustawa clon a rosyjska. Z dniem 13 lipca b r. zostało w Ro­
s ji  cło na naftę, photogen, gazohnę, benzynę i oleje naftowe sma­
rowe podniesionem na 60 kop. za pud.

K ilk a  słów o dobroci przyrządów wiertniczych z fabryki J . S. 
w M essmdorfie. Niemal ogólnie tak ze wschodniej jak i zachodniej 
Galicjji użalają się właściciele i zarządcy kopalń ropy na coraz gor­
szy wyrób świdrów i sztang wiertniczych. Sprowadzane ostatniemi 
czasy świdry utrącały się u czopów, wysj7pywały się w znacznej
części już po kilku szychtach roboty, zalegając obecnie magazjmy.
Robotnicy znają je  już z doświadczenia, a dając im do wyboru świ­
dry leżące w magazynie omijają o ile możności nowe, posługując się 
staromi. Pominąwszy koszta świdra samego, podnieść i tu musimy 
straty7 na czasie i w pieniądzach jakie przedsiębiorstwa ponoszą w sku­
tek licznych wypadków powstających z tego rodzaju używanych świ­
drów. Z wschodniej Galioyji doniesiono nam o urwaniu się sztangi 
podczas spuszczania świdra na spód, ponieważ takowa na szwajsie 
wykonanym we wymienionej fabryce ledwie w '/3 części się trzymała, 
a żelazo najrozmaitsze struktury posiadało. Podczas wiercenia na sól 
w Goisern przekonano się o wartości świdrów z Messendorfu. Pan
iialzberg c. k. zarządca huty powiada w dziełku „die Tiefbohrung
in G oisernli: M n ie j dobre.mi okazały się św idry z  lanej stali z  fa ­
bryki m aszyn w M essendorfie w cenie 1'04 złr. za 1 kilo świdra  
23-i) cm. szerokiego. S ta l nie dawała się dobrze hartować, i zużywała  
się bardzo szybko. Zarząd huty w Neubergu (Styryja) donosi nam 
iż wymieniona fabryka od roku 1878 żadnych świdrów od niej nie 
zamawiała, z wyjątkiem 2 świdrów w bieżącym roku.



Poczuwamy si<£; do obowiązku podać ten fakt do wiadomości 
interesowanych, aby się zeęhcieli stosownie do tego zastosować. Nie 
wszystko dobre co tanie. (iiccL).

Cciiy nafty. Ham burg  15 lipęąfljpopyt slaby M. 7wj3j— 7,10 
loco; na sierpień, gfiudzień J t  7,40. Brem a  lipca, popyt średni, 
loco M. 7— 7,10 na tennina M. 7,10— 7,2Ó> za 50 k lg .— w ostatnim 
tygodniu wysłano 9490 baryłek, na składzie znaj duj e^jsię około 
668000 baryłek.

$ Wilftelm M««& g
zaprzysięgły inżynier górniczy, członek krajo &  
wego Towarzystwa dla ooieki i rozwoju gór- 

nictwa i przemysłu naftowego w Galicyi,
P o s ia d a ją c y  j a je n a a to le tn ią  p r a k ty k ę  g ó rn ic z ą , d o k ła d n ą  ^  

z n a jo m o ść  a d m in is tra c y i  i  w s z y s tk ic h  .dziadów te o lm ik i g ó rn ic z e j u  
rę c z n e g o  i  m a szy n o w eg o  W Jercen ia ,'o tw orów  św id ro w y ch , p o in la - r f  
ró w  m a rk sz a jd e ry c z jiy c h  i  geodećyŁ znycli, o d d a ją c y  się  od Ę»rach 
l a t  sp e c y a ln ie  g ó rn ic tw u  n a f o w m u  p o le c a  s ię jjp an o m  P rz e d s ię ­
b io rc o m  n a f to w y m  do w szelk ich  poiTrcCTiń w  zaw odz ie  g ó rn i-  afr- 
czy m  n a f to w y m .g w y k o n u je  p la n y  ru c h u  k o p a lń , p la n y  i k o sz to - O .  
r f s y  u rz ą d z e ń  k o jia ln i r ę c z n y c h  i m a sz y n o w y c h  i p rz e p ro w a d z a  r f  
ta k o w e ; w y k o n u je  sp e c y a ln o  p ia n y ,i g eo lo g ic z n e , p la n y  k o p a lń , 
p rz e k ro je  ty c h ż e , p o m ia ry  g ru n tó w  i d e m a rk a c y o  te re n ó w  i 
k o p a lń .

O b ejm u jo  ta k ż e  k ie ro w n ic tw o  k o p a lń  n a f ty  p o d  p rz y s tę -  
p n e m i w a ru n k a m i.

N a  ż ą d a n i e  m o ż e  s ł u ż y ć  n a j l e p s z e i n i  ś w i a ­
d e c t w a m i  i r e k o m e n d a c j ą

Łaskawe zlecenia uprasza adresować do 
u  Redakcyi „Górnika" w Gorlicach. s f

G o r l i c a c h  s ą  do  n a b y c ia  
c e n ac h .

n a | | k ł a d z i e  w  t o w a ­
r z y s t w i e  n a f to w e m  w 
n a d e r  p r z y s t ę p n y c h

Redaktor Dr. Stanisław Olszewski. Nakładem Towarzystwa naftowego
D ru k ie m  J ó z e fa  P is z a  w  T arn o w ie .


